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GAZETA URZĘDOWA KRÓLESTWA POLSKIEGO.

P i ą t e k ,  ^ K w i e t n i a .

C ena Roczna: w Ros- 
sy i, s p o cz tą , a  w  s to ­
lic y , z n o sz en iem  d o  
m ieszkań, 50  rub . as. 
P ó h  oczna, 25 r .  ass. 
B ez p o cz ty , d la  odb ie- 
r a ją c y c h  w  x ię g a m i 
Smirdina-. Roczna, 45 
r . as. P ó łro czn a , 25 
r . as. D la  K rólestw a 
P o lsk iego : R oczna , 5 5 
r .  P ó łro czn a  , 2 8  r. 
ass.

tabowośct k ra jw e .
Petersburg — Kwietnia.

W  wielki Czwartek, 30  zesz. m. o 9 godz. zrana, w 
Cerkwi własnego J. C. M. Pałacu, przyjmowali Najświęt­
szy Sakrament oboje NN. P a ń s t w o ,  J. C. M. N a s t ę p c a  

C e s a r z e w i c z  i W i e l k i  X i ę ż ę  A l e x a n d e r  M i l o ł a -  

j e w i c z ,  W i e l k i  X i £ Ż ę  K o n s t a n t y n  M i k o ł a j e w i c z  

i W i e l k i e  X i ę £ n i c z k i  M a r t a ,  O l g a  i A l e x a n d r a  

M i k o ł a j o w n y .  Mszą św. odprawiał spowiednik N. C e s a ­

r z a  J m c i ,  Ober-kapelan Muzowski.
—  NN. C e s a r z  i C e s a r z o w a ,  W . X. N a s t ę p c a  

C e s a r z e w i c z  i W. X i ę ż n ' i c z k a  M a r y a  byli na reziu-- 
rekcyi w Wielkiej kaplicy zimowego- pałacu. Po odpra- 
wionem nabożeństwie, przedemszą św., NN. P a ń s t w o  
przyjmowali powinszowania członków Rady Państwa, Mi­
nistrów, Senatorów, Jenerałów i obcerów wojsk znajdują­
cych się w Petersburgu, urzędników Dworu i innych zna­
komitych osób.

O piątej wieczór, po nieszporach, Damy złożyły swe 
powinszowania N. P a n i .

W  Poniedziałek świąteczny NN. C e s a r z  i C e s a r z o w a  

słuchali mszy św. w Kaplicy pałacowej, a potem przyj­
mowali powinszowania członków Najśw. Synodu. Po mszy 
członkowie ciała dyplomatycznego byli przyjęci przez N. 
P a ń s t w o  w  małej sali tronowej. (G. P.)

Przez roskaz dzienny z d. 2  b. m. N. C e s a r z  J mć 
raczył nadać nowe urządzenie kilku korpusom piechoty i 
jazdy i rozdać wielką liczbę mianowali i podwyższeń, 
s których na teraz przywodzimy następne:

M i a now  a n i, Jen er.-ad j u t anci: Jenerał-feldmarszałek, 
Głównodowodzący czynną armiją xiążę Warszawski hrabia 
1Ęaskiewicz-Erjwański, Jenerał-inspektorem całej piechoty, 
Rachowaniem  dawnych obowiąskow i tytułów.

^Wierał-jazdy hr. W asilczykow  1, Jenerał-inspektorem 
Całej 'jazdy.

Jenerał jazdy xżę Szczerbatow , szef dawnego pułku pie­
szego Kostromskiego, szefem pułku strzelców tegoż naz­
wania.

Jenerał piechoty hr. Toll, szef dawnego pułku 20 go 
strzelców, szefem pułku pieszego Niżnienowgorodzkiego-

Jenerał jazdy, Minister Wojny, hrabia Czern/szew , sze­
fem pułku S. Petersburskiego ułanów'.

(Wszyscy z zachow. dotychczasowych tytułów i obo- 
wiąsków.)

Jenerał-adjutant, Jenerał piechoty, Chrapowicki 1, człon­
kiem Rady Wojennej.

—  Przez Reskrypta C e s a r s k ie  mianowani kawalerami 
orderów: Ś. A le x a n d r a  N e w s k ie g o  z brylantami, 1 b. m. 
Senator, Radca Tajny, Członek Rady Min. Spraw Zagr. 
R o d o jin ik in • t e g o ż  o r d e r u  b ez  b ry la n tó w , tegoż dnia, 
W. Ochmistrz Dwora xżę Sergiusz Gagarin; O r ła  B ia­
łe g o ,  tegoż dnia , zosjąjący^ w Min. Spraw Zagr. Och­
mistrz Dworu hr. Haval; S. S ta n is ła w a  1 k la s s y ,  
tegoż dnia , zostający w temźe ministerstwie Rz. R. St. 
baron Sacken.

—  Przez Ukaz do Kantoru Dworu z d. 1 b. m. xżę- 
ta Eugeniusz i Grzegorz Gagarin, P. Cezar Poniatowski 
i xżę Alexander W o łko m  k i  mianowani Kamerjunkrami 
Dworu. ( J .S .P '.)

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Kapituły orderów, mia­
nowani kawalerami orderów: S. W ło d z im ie rz a  3 k la s . 
10 Marca , Nauczyciele przy J. C. M. W . X. N a s t ę p c y  
C e s a r z e w i c z u  : Radca Stanu Arsenijew  i Protojerej 
Herasim Pawski, t e g o ż  o r d e r u  4  k l a s s y ,  9  M arca , 
Starszy Lekarz szpitalu wojennego w Kijowie, Doktor 
med. Radca Dworu Bohuszewicz; 17 tegoż m. Super­
intendent Ewangelicki Wileński Downar.— S. A n n y  2  kl. 
tegoż dnia , Wice - prezydent Wileńskiego Ewangelicko- 
Reformowanego Kollegium, Jenerał-super-intendent Ani- 
szewski.

—  Rada Państwa, wchodząc w rozbiór zagadnienia o 
pensy ach dożywotnich dla osób urzędujących z wyboru 
szlachty, wzięła na uwagę, iż, lubo wszystkie te osoby, 
podług nowej ustawy, liczą się w służbie rządowej, lecz, 
gdy obowiąski od tegoż wyboru zależące dzielą się na dwa 
rodzaje, s których jeden tyczy się interesów samejże szlach­
ty (i do tego rzędu należą sekretarze szlacheccy) drugi zaś 
interesów ludzi wszelkich stanów, przeto tylko tym ostat­
nim urzędnikom, pobierającym gażę ze skarbu Państwa, i
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nych, tomu II sposzyt 1, rospraw uczonych obcych tomu 
II sposzyty 1 i 2; tudzież różne xięgi i zbiory przedmio­
tów historyi naturalnej, przysłane od różnych towarzystw

otrzymującym rangi, mogą też byc zakreślone dożywotnie 
pensye s tegoż skarbu, według ogólnych prawideł. Co 
się zaś tyczy urzędników drugiego rodzaju, składających 
kancelarye szlacheckie i powiatowe Marszałkowskie, pobiera­
jących gażę z ziemskich powinności, lub s kass szlachec­
kich, nie wszędzie jednostajną, dla tych dożywotnie pensye 
i jednorazowe wsparcia ani zakreślonemi przez rząd, ani 
też Zgromadzeniom Szlacheckim za konieczny obowiązek
poczytywanemi być nie powinny. S tych powodów Rada
Państwa dała następne zdanie: .wyznaczenie dożywotnich 
•pensyj i wsparcia jednorazowego s summ ziemskich po- 
•winności, lub s kass szlacheckich, tak dla sekretarzy
• szlacheckich, jako i dla wszelkich innych urzędników 
•i kancelistów służących w kancelaryach zgromadzeń
• szlacheckich i marszałków powiatowych, za czas ich
• służby', tudzież zakreślenie ilości takowych pensyj i 
•wsparcia , zostawić na uwagę samejze szlachty, w 
ezastosowaniu do gaży każdego s tych urzędników, 
•podług właściwego brzmienia §§ 11 i 12 ustawy o po- 
•rządku zgromadzeń szlacheckich, wyborów i służby z 
•nich wynikającej; zaciągając wydatki tego rodzaju do 
•spisu ziemskich powinności, ustanowionym porządkiem." 
(Niniejsze zdanie Rady zostało zatwierdzopem przez N. 
P a n a  w  dniu 28  Lutego bież. roku.)

  p . Minister Sprawiedliwości oznajmił 20  Marca
Rządz. Senatowi, że, s powodu zgonu Jenerała piechoty 
hrabi Kuruty, N. C e s a r z  Jm ć raczył mianować członka 
Komissyi, ustanowionej do rozklassyfikowania interesów z 
wydziałową które zostawały pod zarządem śp. C e s a r z e -  

w i c z a  K o n s t a n t y n a ,  Radzcę Tajnego, Senatora Dani- 
łow-, Prezydentem tejże Komissyi.

Publiczne -posiedzenie C e r s a s k i e j  Akadem ii Nauk. 
2 2  Marca odbyło się tu pod przewodnictwem Prezesa P. 
Radcy Tajnego Uwaroi\\ wtóre publiczne posiedzenie C e­
s a r s k i e j  Akademii' Nauk. P. Parrot czytał na niem wy­
jątek z rosprawy swojej o znalezionych kościach kopal­
nych w Liwonii. P. Hamel o jedynej w swym rodzaju 
massie żelaza przysłanego z Syberyi przez Pallasa, które, 
dotąd poczytywane za samorodne, teraz okazuje się 
być meteorowem. Potem czytany był list korrespondenla 
Akademii Berghauptmana Spaskiego, z opisaniem rozwalili 
nad rzeczką Konduja w Syberyi, s których— to niedawno 
przysłano tu kamień ze starożytnym napisem Mongolskim 
(Patrz Tygod. Cz. VII. str. 65.), tudzież szczegółowe 
doniesienia P. Schmidt o tym ważnym pomniku. P. Schmidt 
czyta ten napis jak następuje, z opuszczeniem jednego tylko 
wyrazu, którego wyczytać nie mógł:

O d  C z y n g i s c h a n a ,

K i e d y  o n  p o w r ó c i ł  p o  p o d b i c i u  S a i i t o g o l s k i e g o

N A R O D U  I P O Ł O Ż Y Ł  Z U P E Ł N Y  K R E S  O D D A W N A  P A N U ­

J Ą C E J  M i ę D Z Y  W S Z Y S T K I E M 1  M o N G O L S K I E M I  P O K O L E ­

N I A M I  N I E N A W I Ś C I ,  W S Z Y S T K I M  T R Z Y D Z I E S T U  P I Ę C I U  

E l I J O M ,  C Z A R T O M  . . . .

Z a m i a s t  c z a r y .

Następnie P. Bunge, który niedawno powrócił s Chin, 
czytał doniesienie o swoich postrzeżeniach botanicznych w 
cią»u podróży i ogólne uwagi o stepie Gobi.

Sekretarz Akademii złożył świeżo wyszłe z druku częś­
ci Pamiętników Akademii, mianowicie: wydziału nauk poli­
tycznych tomu II sposzyt 4 ,  wydziału nauk politycz-

uczonych i osob prywatnych.
Nakoniec złożone zostały, lecz dla krótkości czasu nie 

mogły być odczytane: 1 rosprawa P. Hamela pod tytu­
łem: " Ueber die Vaterldndische Eisenfabrikation in ge. . 
schichtlicher und  technischer Beziehung. 1 te Abtheilung 
des Hochofenbetriebs und des Frischeits ans Boheisen im 
Innem  von Russland. Tenże złożył znalezioną przezeń w 
rękopisie wiadomość o odkrytych już przed 164 laty, to 
jest w 1669 r. w Syberyi, szmaragdach, topazach i 
smerglu. P. Ostrogradzki złożył rosprawę pod tytułem 
S u r  1’in t e g r a t io n  d e s  f r a c t i o n s  r a t i o n e l l e s ;  P. 
Hermann rosprawę pod tyt. S u r  le  nom  h r  e d es  su i- ] 
c i d e s  e t  d e s  h o m i c i d e s ,  c o m m i s  e n  R u s s i e  pen- j 
d a n t  l es  a n n e e s  1821 e t 1822. P l a t e a u  de  1’O ka,
2  pa r t i e ,  D e t a i l s  r e m a r q u a b l e s ;  tenże: doniesienie o 
rękopisie P. Brusilowa  pod tytułem; R y s  s t a t y s t y c z n y  
g u b e r n i i  W o ł o g o d z k i e j ;  P. Brandt: R a p p o r t  sur
q u e l q u e s  e s p e c e s  cle m a m m i f e r e s  non d e 'c r i te s  de 
n o t r e  M u s e u m ,  a p p u r t e n a n t  p o u r  l a  p l u p a r t  
a la f a m i l i e  d e s  p o r c s - e p i c s ,  z rozmaitemi rysunku- , 
mi; P. Fuss młodszy doniesienie o postrzeżeniach magne­
tycznych, zrobionych w Pekinie przez P. Kowanko, urzęd­
nika wydziału górniczego.

Przed zamknięciem posiedzenia P. Parrot udzielił nie- i 
których wiadomości o zeszłym członku honorowym Aka­
demii P. Cuvier, a P. Prezydent Akademii zamknął je 
wspomnieniem drugiego, niemniej znakomitego członka 
honorowego Akademii, nieśmiertelnego Góthe.

W iadomość o ruinach Kondujskich w kraju Zabajkalskim , 
czytana na publicznem posiedzeniu Akadem ii N auk  22

Marca.

S pomiędzy pomników starożytności, znajdujących się 
w kraju Zabajkalskim, bardziej nad inne zasługują na uwa­
gę ruiny Kondujskie, leżące nad rzeczką, zwaną Mała 
Kondua, wpadającą z lewej strony do Urulunguja, który i 
zbiega się z rzeką Argunią.

Miejsce to położone jest u samej granicy Chińskiej. Na 
północ ma gont granitowe, pokryte lasem, na południe 
przez granicę Chińską rozlega się przestronna i przyjem­
na równina. Z jfór wypływają liczne strumienie, z nich nie- , 
które, niedosz^lłszy Uruiungąja, zapadają w rospadlinach 
skał; do ostatnich należy i Kondua.

Ruiny znajdują się o 4  wiorsty od tego miejsca gdzie ■ 
Kondua zapada w skałę i o tyleż od słobody Kondujskiej. 
Główne z nich poczytywane są za szczątki niejakiejś ob­
szernej budowy, w nich to, jak powiadają, między wielą i 
ciekawemi przedmiotami, znaleziony został ów granitowy 
kamień, z napisem Mongolskim, objaśnionym przez Aka­
demika Schmidt, przywieziony teraz do Petersburga.

Ruiny te przez długi czas nie zwracały na się uwagi: 
nic bowiem w nich nie widać było prócz wałów i loss 
zarosłych trawą. Nakoniec mieszkańcy słobody Kondujskiej, 
przez ciekawość, a może w nadziei zysku, umyślili rosko- 1 
pać wały. Po zdjęciu zwierzchu nieco ziemi, znaleźli cegłę 
i dachówki; to podało myśl mieszkańcowi tejże słobody, 
urzędnikowi kozackiemu Ilepow, aby' roskopac wszystkie j 
zaspyr i wykopane materyały obrocić na wybudowanie cerk- 1
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wi. Zamiar ten wkrótce uskuteczniono. Zaspy zostały ros- 
kopane i w nich znaleziono mnóstwo szczątków starożyt­
nej budowy, od 43  sążni długości i 2 3  szerokości. Mur 
jej był z cegły niewypalonej szerokiej ua f  arszyna, dłu­
giej na arszyn. Jednakże z małej ilości cegły można wno­
sić, że budowa ta nie była wysoką, albo, że cegła stąd 
dawniej była wybrana. Posadzka tez była ułożona s ceg­
ły, na gruncie trwałym i niezwyczajnym; składał się on 
bowiem z 3 warst gliny i 5 kamienia tłuczonego, gru­
bych razem na 3 arszyny. W ewnątrz budowy leżało 3 0  
kamieni granitowych, mających w średnicy od 1 do 1 |  
arszyna, pożłobionycli linijami w różnych kierunkach. Licz­
ba kamieni odpowiadała liczbie smoków granitowych, tam­
że znalezionych, s czego możnaby wnosić, że kamienie te 
mogły służyć za podstawy smokom; ale robota ich i roz­
maita wielkość dowodzą, że smoki znajdowały się w in- 
ne'm miejscu i może były wmurowane w górze pod da­
chem, głowami zewnątrz ścian.

W  tychże ruinach znaleziono nieco dachówek, rozmaitej 
wielkości, po większej części wypalonych i pokrytych 
białą, żółtą, lub zieloną polewą, formy żłohiastej, z wy- 
wypukłemi krawędziami; niektóre były wyrobione w kar­
pią łuskę, a na innych znajdowały się wyciśnięte głowy 
smoków. S tych ostatnich wnoszono, że wszystkie dachów­
ki służyły do sporządzenia smoków; lecz podobniejsza do 
prawdy że użyte były na dach, albowiem do sporządze­
nia smoków jeszcze wiele części między niemi niedosta- 
wało; odciski zaś mogły służyć tylko do ozdoby dachów­
ki, a może do nadania powagi samej budowie.

P. ’awie wszystkie te szczątki zostały użyte do wybudo­
wania cerkw i; jeden tylko wspomniony kamień został 
przywieziony do Petersburga, a jeden smok do fabryki 
Nerczyńskiej. W noszą niektórzy że ów kamień z napisem 
stał na tym smoku.

•—  Do Petersburga p rz y b y li :  2 8  z. m. z Suwałek, 
Jen.maj. von Fricken; z Moskwy, zostający w ministerstwie 
spraw zogr. Ił. R. St. Zierlein;— 1 b. m. s tegoż miasta, 
nadzwyczajny poseł przy dworze bawarskim Radca Tajny 
xżę Gagarin; z W ałdaju, Jen.-por. Polujektow. W yj ech a 1 i: 
27 Marca, do Połągi, Marszałek Dworu lir. Potocki; —  
28go, do Nowgorodu, Jen.-porucz. TSabokow; do Kijowa, 
Jen.-major Glinka.; do Tweru, tameczny gubern. marszałek 
R. R. St. Połtoracki; — 1 go  Kwiet., do Nowgorodu, Jen.- 
major M aluszewicz; do wsi Gruzina, Jen.-major Buclu- 
rnejer. ( G. P.)

L is ta  o b y w a te l i ,  k tó r y c h  m a ją tk i ,  p o d le g a ją c e  
s e k w e s tro w i i k o n f i s k a c y i ,  d o t ą d  n i e w y s z u k a n e .

S p o w i a t ó w :

Latyczowskiego.
Brzozowski X aw ery.— Belke Karol Kleryk. —  Bogusie- 

wicz Benedykt.— Paszkowski niewiadomego imienia. — Sin- 
galewicz Frrnciszek.— Gawłowski W ik to r.— Lesiewicz Jó­
zef.— Lesiewicz Tomasz.— Piątkowski Tomasz.— Sieromski 
Jan.— Sieromski Bazyli.— Piotrowski Wincenty. — Niedziel­
ski Ignacy.— Majewski Jan, wolny człowiek.—  Malinowski 
Kajetan.—  Makowiecki Floryan. •— Lewicki Adam. —  Łaki 
Jan, wolny człowiek.— Sokołowski Józef.— Olszański Jan, 
diaczek.— Sułkowski Antoni.— Kopecki Michał.— Trentow-

ski Franciszek. —  Podfilipski Konstanty. —  Krzyżanowski
Karol.— Koehaniewicz Augustyn. —  Witkowski Edward.__
Bukowski Ja n — Dolanowski Wincenty.— Bukowski Julian. 
— Malewicz Walenty.— Orański Konstanty. —  Nesterowicz 
Seweryn.— Dziubiński Henryk. — Rokicki Felix. — Krzyża­
nowski Walenty.— Malinowski Wincenty.— Baczyński Józef. 
— Erozolski Jan.— Erozolski Antoni.— Erozolski Alexander.

—Kamiński Franciszek.— Paszkiewicz Antoni.-^-Orzechow­
ski Antoni.— Iwanicki Józef.— Kiernicki Piotr Petrykow-
ski Jan.— Wiszniowski Kajetan. —  Chmielowski Michał.__
Jołtuchowski Stefan.— Berezowski Teofil.— Gruski Jan. __
Dorohostajski Jan.— Wiszniewski Witalis.

Lityńskiego .

Cudzoziemcy: Fron Hippolit.; Fiszel Franciszek.— Tar­
nawski Paweł.— Blicharski Piotr.— Leśnikowski Kazimierz. 
— Tarnawski Grzegorz.— Raczyński Franciszek.— Pasław­
ski Kajetan.— Talczewski Wincenty Dobrowolski Józef.

(d . c .p .)

kb̂ ttwJct
Krakow  2 4  Marca. Rezydujący tu pełnomocnicy aus- 

trvacki, pruski i rossyjski, ogłosili, iż, z woli dworów swo­
ich, chcąc nadać większą powagę i stałość rządowi wol­
nego miasta Krakowa, gdy dzisiejszy Senat może być tyl­
ko uważanym za władzę tymczasową, albowiem liczył wielu 
członków włączonych doń czasu rewolucyi, nie mających 
dostatecznego prawa do zasiadania w nim, przystąpili, 
na zasadzie zdania osobno na ten cel mianowanej komi- 
misyi, do przekształcenia rządu tego kraju, w skutek czego 
Senat miasta Krakowa składać odtąd będą osoby następu­
jące:

Prezes. Gaspar W i e l o g l o w s k i .

Senatorowie dożywotni:

An to n i  B y s t r z o n  o  w  s u r  m i a n o w a n i  p r z y  d a w n i e j s z e j  j e s z -
Felix G r o d z i c k i  i

Józef M i c h a ł o w s k i  )cze o r g a n i z a c y i .

Jacek M i e r o s z e w s k i I n o w o  mianowany.

Senatorowie tymczasowi:

który dotychczas tymczasowo
Antoni W y l e ż t m s k i

I obowiąski Senatora spełniał.
Józef S k o r u p k a  j 
Józef H a l l e r  > nowo mianowani.
Karol T r e y t l e r  )

Sekretarz Jeneralny: Wincenty D a r o w s i j ,  który i 
dotychczas tymczasowo obowiązek ten spełniał.

Londyn 31 Marca. W  izbie niższej 25  z. m. słu­
chano bardzo długiej mowy Sira Graham o wydatkach 
marynarki angielskiej. Żądał on na rok 1833 summy 
4 ,6 5 8 ,1 3 4  f. sterl. W edług złożonych przezeń dokumen­
tów, Anglija posiada dziś 180 linijowych okrętów', a Ogó­
łem wszystkich wojennych statków 520. Flotta ta po­
trzebuje 1 8 ,0 0 0  majtków i 9 ,0 0 0  żołnierzy morskich.
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Wszystkie poprawy dążące do zmniejszenia summy żą­
danej przez P. Graham, znaczną większością odrzucono, i 
uchwalono jeszcze 4 3 8 ,0 0 4  1'. sterl. na żywność dla 
fłolty.

$>8go szeryfowie londyńscy stanęli u kratek izby w imieniu 
lorda Mera, (lord Mayor) aldermanów i rady miejskiej, dla 
złożenia prośby o zniesienie podatku od domów i okien. 
P. Robinson wniósł, ażeby mianować komitet dla rospa- 
trzenia i rewizyi wszystkich teraźniejszych podatków, w 
celu zniesienia tvch, które zbytecznie ciążą na klassę ro­
botników, i zastąpienia ich takiemi, któreby dotykały każ­
dego w miarę jego majątku. Lecz lord Althorp oparł się 
temu wnioskowi, z uwagą, iż podobne rzeczy stosowniej 
będą mogły rostrząsać się przy rosprawach o budżecie, 
i-prośbę odrzucono większością 221 głosów przeciw 155.

l i g o  izba znowu wróciła do bilu o przytłumieniu roz­
ruchów i słuchała odczytania jego po raz drugi. Przy 4 m 
artykule P. Shaw prosił o dodatek, ażeby lord namiestnik 
nie mógł stosować bilu do jakiegokolwiek okręgu s tej 
jedynie przyczyny, iż opierają się w nim płaceniu podat­
ków. Poprawa ta stała się przedmiotem żywych sporów, 
lecz nakoniec odrzuconą została większością 123 głosów 
przeciw 4 4 , równie jak jeszcze kilka innych P. O’Connell. 
Słuchano potem sekretarza stanu w wydziale wojny, który 
złożył rachunki wydatków na rok 1835 , s wprowadzeniem 
oszczędzeń na 2 0 6 ,7 1 2  f. sterl. Wojsko składa się dzisia 
z 78 ,5 0 3  ludzi, tak w Anglii jako i po innych krajach, 
prócz Indyi; mianowicie: z 2 1 ,7 8 5  w Anglii, 2 3 ,1 3 5  w 
Irlandyi i 3 3 ,5 8 5  zewnątrz połączonych Królestw. P. 
Hobliouse przełożył następnie niemożność zniżenia w bie­
żącym roku liczby wojska, i owszem, usilnie naalegał o 
zwiększenie jej do 89 ,4 1 9 , którą też liczbę zgodnie przy­
jęto, z zastrzeżeniem dalszych rospraw względem kosztów 
utrzymania.

—  2 9 go bil o przytłumieniu w Irlandyi rozruchów od­
czytano po raz trzeci i przyjęto większością 345  głosów 
przeciw 86.

—  W racający z Brazylii statek Flammer, przywiózł 
nam wiadomość o śmierci drugiej córki Don Pedra.

—  P. Stanley mianowany został ministrem sekretarzem 
stanu do osad, na miejsce lorda Goderich, który otrzy­
muje pieczęć prywatną po lordzie Durham; zaś na miej­
sce P. Stanley, sekretarzem stanu do Irlandyi mianowany 
P. J. C. Hobhouse.

—  25  z. m. akcyonaryusze kompanii Indyj-Wschodnich 
odbyli zgromadzenie na którem dyrektorowie zdawali spra­
wę z udzielonych im od rządu przełożeń. Prezydent, P. 
Ravenshaw, kazał czytać głośno całą korrespondencyą od 
12 Października 1830 , i czytanie to zajęło przeszło 4 
godzin. Najważniejszym z udzielonych kompanii od rządu 
dokumentów, jest wskazanie celniejszych punktów nowego 
planu kompanii. Punkta te są: 1) Zniesienie inonopolium 
handlu s Chinami; 2) Kompanija zachowa i nadal swoje 
funkcye polityczne; 3) Etat handlowy i terrytoryalny kom­
panii przyznany zostanie rządowi, na rzecz zarządu terry- 
tonialnego Indyj wschodnich; 41 Wyznaczony zostaje dla 
kompanii dochód roczny 6 3 0 ,0 0 0  f. sterl. mający się 
wypłacać w Anglii kwartałowie i oparty na dochodach 
s posiadłości ziemskich w Anglii; 5) Dochody z Indyj- 
W schodnich obracane będą na pokrycie wydatków czynio­
nych na rzecz tychże Indyj, tak wewnątrz jako i zew­
nątrz. 6) Właściciele dochodu rocznego zachowują charak­
ter kompanii akcyonaryuszów. Uzdolnienie i prawo glo­

sowania, pozostają na dawnej stopie. Artykuły: 7 i 8 aż 
do 11 go ściągają się do wyboru sądu dyrektorów, do 
urzędników cywilnych i t. p. 12) każdy poddany angiel­
ski, ma prawo udawać się do któregokolwiek z wielko- 
rządztw Indyjskich, i tam się usadowić, nie potrzebując na 
to osobnego pozwolenia; lecz dozwolenie podróży i handlu 
wewnątrz kraju, zależeć będzie od zwierzchności miejsco­
wych; 13) władza biura kontroli w Londynie zostanie 
znacznie rozszerzoną. Nakoniec 14) prawo mianowania 
rządców zostaje jak dawniej przy Królu, a dyrektorowie 
też zatrzymują podobnież swoje veto. —  Zgromadze­
nie akcyonaryuszów nic jeszcze w tym przedmiocie nie 
postanowiło, lecz w ogólności uważa przełożenia rządu 
za wcale zaspakajające, i cena obiigacyi kompanii Wschód- 
nio-Indyjskiej, znacznie w górę poszła.

—  16 z. m. wydarzył się w Edinburgu okropny przy­
padek. Sprzedawano w domu zmarłego lorda Eldin wspa­
niały zbiór obrazów tego znawcy; przeszło 2 0 0  osób z 
najznakomitszych rodzin w mieście obecnych znajdowało 
się w sali, i przysądzono właśnie jeden obraz Teniersa 
za 60  gwinei, gdy podłoga sali zapadła. P. Smith, głowa 
jednego z najznakomitszych banków Szkocyi został na 
miejscu zabitym; do 10 osob ciężkie odniosło rany i mnó­
stwo innych lekko zostali ranieni.

P a rjz  1 Kwietnia. W  izbie niższej posiedzenia 2 0  i
21 b. m. całkiem prawie poświęconemi były rosprawom 
względem cła od przywozu cukru. 21 go  P. Lafitte złożył 
izbie projekt względem osuszenia bagnisk w całej Francyi, 
i w krótkich słowach wyłożył korzyści tego środka, mające­
go na celu zwiększenie bogactwa rolniczego i oczyszcze­
nie powietrza w całym kra|u. Dalej przystąpiono do bud­
żetu ministerstwa marynarki, i na obu posiedzeniach 21 i
22  b. m. uchwalono kolejno wydatki następujące: na pła­
ce urzędników głównego zarządu, utrzymanie biór i t. p.
2 5 0 .0 0 0  fr.; na płace urzędów i osób utrzymywanych 
kosztem rządu dla ogólnego pożytku wydziału marynarki 
7 ,7 0 4 ,7 0 0  fr.; na płacę i utrzymanie wojska morskiego, na 
roboty około portów 1 9 ,8 7 7 ,1 0 0  fr.; na inne zakłady 
prócz portów 1 ,7 6 5 ,0 0 0  fr.; na arlylleryą w portach 
1 ,4 6 4 ,2 0 0  fr.; na artyllervą zewnątrz portów 6 7 5 ,0 0 0  fr.; 
na zakłady i prace służące do doskonalenia nauk żeglar­
skich 7 0 7 ,7 0 0  fr.; na transporta morzem 4 7 7 ,0 0 0  fr.; 
na rozmaite wydatki drobniejsze 2 1 3 ,5 0 0  fr.; na osady 
7 ,0 0 0 ,0 0 0  fr.; nakoniec na zwiększenie sił morskich na 
morzu środziemnem 7 2 5 ,0 0 0  fr.

—  2 3 go  izba uchwaliła dodatek 1 ,5 0 0 ,0 0 0  fr. na wy­
datki tajemne, i przeszedłszy polem do wniosku P. Ba- 
voiix o przywrócenie rozwodów, przyjęła większością 2 1 0  
przeciw 82  głosom projekt prawa przywracającego w tym 
przedmiocie moc rosporządzeniotn kodexu cywilnego, z 
dodatkiem dozwalającym na zwiąski małżeńskie pomiędzy 
szwargami a szwagierkami.

—  25go xżę Broglie oświadczył izbie, iż hrabia Se­
bastian! jako minister bez wydziału (sans portefeuille) nie 
pobiera ze skarbu żadnej płacy; dodając, iż wszyscy mi­
nistrowie cieszą się mocno s przywrócenia P. Sebnstiani 
do rady, nadewszystko zaś on sam, P. Broglie, który naj­
mocniej o to nalegał.

—  Na 30  milijonacb wydanych przez rząd po rewolu- 
cyi 1830  na zachęcanie przemysłu i handlu w Paryżu i 
innych miastach, xifgarze paryscy otrzymali byli summę
1 .2 8 4 .0 0 0  fr. hypotekowaną na 2 5 0 ,0 0 0  tomach dzieł 
nowych, danych ministrowi skarbu do schowania i ocenio-
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nych na 3 ,7 0 0 ,0 0 0  fr. Gdy xiggarze ci nie są dziś w 
sianie uiszczenia sig z długu, minister zamierza na zaspo­
kojenie go wszystkie zastawione xiążki wyprzedać. Xiggarz 
Bossange, wydał s tego powodu pisemko, zapisane do 
izby deputowanych, w którem przekłada jej, iz wyprze­
danie tak ogromnej massy xiążek za niską ceng, zgubić 
może wieiu xiggarzy, gdy i koniecznie pociągnie za sobą 
znizenie ceny druków'. P. Bossange radzi izbie, ażeby 
uchwaliła raczej rozdanie tych dzieł bibliotekom szkół de­
partamentowych, którym w ogólności prawie zbyw’a na 
dziełach pierwszych pisarzy dzisiejszego wieku.

Munich 28  Marca. 2 6  b. m. baron de Reilzenslein, 
minister pełnomocny xcia-społrządzcy saskiego, prosił na 
posłuchaniu publicznem u Króla Jmci o rgkg xczki Maryi 
dla pana swojego, i otrzymawszy przychylną odpowiedź 
tak J. K. M. jako i samej xczki, złożył jej portret xcia 
społrządzcy.

—  J. K. M. xczka Marya wyjedzie do Drezna dopiero 
2 8  Kwdetnia.

Hannower 3 Kwietnia. Gazeta tutejsza ogłasza konwen- 
cyą zawartą pomigdzy Królem Angielskim i Hannower- 
skim, xigciem Brunświckim i Luneburskim w Londynie 
6  Stycznia, a xciem Wilhelmem Brunświckim 14 Marca 
w Brunświck, wzglgdem kurateli dobr xcia Karola Brun- 
świckiego, która dla wstrzymania go od ich strwonienia 
w nierozsądnych widokach politycznych, poruczoną zosta­
ła pod główny zarząd Wice-Króla Ilannowerskiego, xcia 
Cambridge, który od siebie mianować bgdzie kuratorów.

S yra  2  Marca. W edług wiadomości z Navarino, woj­
ska francuskie gotują sig do niezwłocznego opuszczenia 
Morei i powrotu do Francyi. W  Nauplii panuje zupełna 
spokojność. Regencya ogłosiła, iż od 1 Maja wszystkie 
obrachunki ze skarbem mają sig odbywać licząc nie na 
piastry i paras jak dotąd, lecz na drachmy i leptas, mo- 
netg narodową. W edług załączonej przy tymże jej wy­
roku taryffy, piastr hiszpański liczyć sig ma na 6 drachm, 
a talar monety konwencyonalnej niemieckiej za 5 drachm 
78 leptas. Iune'mi wyrokami postanowiono sprzedawać 
skarbowe grunta tym, którzyby chcieli budować domy 
po miastach i utwierdzono w ohowiąskach wszystkich do­
tychczasowych urzgdników.— Gotują teraz wojska do za- 
jgcia Aten i Euhei, z których turcy już ustąpili.

Konstantynopol W  Marca. W edług ostatnich w.adomoś- 
ci ze Smyrny, miasto to wcale nie było zajgtem przez 
egypcyan, a cbwilow'a zmiana władz tureckich była tylko 
skutkiem intryg niejakiego Emin-Effendi, który, porozu­
miawszy sig z niektóremi mieszkańcami Smyrny i rządcą 
Magnezyi, stronnikiem Ibrahima-paszy, chciał opanować 
rządy Smyrny, lecz znalazł opór niezłomny w stałości kon­
sulów: austryjackiego, angielskiego, rossyjskiego i francu­
skiego. Skoro albowiem Tahir-Bey, rządca turecki Smyrny, 
znaglony okolicznościami złożył rządy, zaniósłszy naprzód 
uroczystą protestacyą przeciw gwałtom jakie mu czyniono, 
konsulowie roskazali zdjąć z domów bandery swoich dwo­
rów, i oświadczyli, i i  nie wywieszą ich, dopóki władze 
tureckie nie zostaną przywrócone; co też niezwłocznie na­
stąpiło; Emin-Effendi umknął ze stem swoich stronników, 
i zwierzchnictwo Porty zupełnie jest teraz w Smyrnie 
przywróconem. Sam nawet lbrahim-pasza, miał oświadczyć, 
ii^ zmiana władz w tćm mieście zaszła bez jego wiedzy 
i woli. ( J .S .  P.)

t  p z c m tjs£ o w c ,
Zachowywanie mleka p o d  mniejszą objętością. PrzeTI 

kilką laty P. Kirchoff, Akademik Petersburski, ogłaszał spo­
sób zachowywania mleka wysuszonego na proszek; doś­
wiadczenia w różnych miejscach czynione nie okazały sig 
zaspakajającemu W  Laponii konserwują mleko remsów 
zamrożone, które przewożą do Norw'egii i do Szwecyi w 
cegiełkach. W e Francyi, w czgści celnej prowincyi Poitou, 
powszechnie zwanej W andeą, zachowmją mleko pod mniej­
szą obigtością przygotowane przez wyparzanie. Używają 
do tego naczyń glinianych polewanych, które nalane mle­
kiem, stawią na ciepłym popiele, w temperaturze około 
4 5  stopni, po kilku godzinach zbierają s tego mleka 
śmietang i robią z niej masło bardzo smaczne; mleko zaś 
samo, zggszczone przez wyparowanie, zachowują na uży­
cie. Trwa dosyć długo nie psując sig i nie kwaśniejąc, 
a osłodzone cukrem i rozwiedziene trochą wmdy ma być 
smaczniejsze od zwyczajnego. W  r. zeszłym P. Braconnot, 
chemik, znany ze swej dokładności, ogłosił naslgpny spo­
sób zachowywania słodkiego mleka pod mniejszą objg- 
tością. Bierze 2  łoty kwasu wodosolriego i miesza go z 
kwartą wody, pote'rn świeże mleko grzeje w cieple 46  
stopni; dodaje doń małemi czgściami i w przerwach krót­
kich na 1 kw'artg po jednym kieliszku rozczynu tego 
kwasu. Tym sposobem śmietana natychmiast sig oddziela; 
po zebraniu jej należy wsypać do mleka, na każdg 10 
kwart 1 łot podkwasu sody krystallizowanej i utartej 
na proszek. Natychmiast uformuje sig osad, który scedzony 
można konserwować. Osad ten, rozwiedziony wodą zasło- 
dzoną, daje płyn zupełnie podobny do świeżego mleka; 
ale smak jego jest daleko przyjemniejszy.

N ow y m ateryał do palenia w lampach. Niedawno 
Amerykanin Izajasz Fennings, wynalazł nowy sposob oś­
wiecania mieszaniną spirytusu s olejkiem rerpentynowym. 
Wlawszy do naczynia oba płyny równemi czgściami, na­
leży je sk'ocic mocno i potem dać ustać sig. Osma czgść 
olejku kombinuje sig ze spirytusem, reszta odłącza sig; 
wtedy zlać spirytus, zdatny już do palenia w lampie. 
Płomień jego tv lampie Arganta jest czysty', mocny, jasny, 
daleko pigkniejszy od płomienia oliwy i bynajmniej nie 
kopcący; swądu nie wydaje żadnego. Knot zaledwo po­
czernieje. Lampa, przez to samo że sig nie zatłuszcza, 
nie potrzebuje czyszczenia. Sama nakoniee mieszanina spi­
rytusu z olejkiem nie kosztuje drożej niżeli oliwa do lamp 
użvwana.y

K U R S  W E X L O W Y  i P I E N I Ę Ż N Y .

Petersburg K  vietnia.

Na L o n d y n ...............na 3 m. pens
—  Amsterdam . . .  —  6 5  cl. censów 52£.

—  Hamburg 65  d. sz. bko.
 — --------------- . . . .  —  3 m .---------91J,
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,, Paryż • • • • • •  —  ^ O d. cent.
 ................ ................................. —  o m .  —  112 .

Dukat nowy.........................10 r. 7 0  k.
Rubel zło ty ........................ 3  —  76
 srebrny....................  3 —  6 2  —

Londyn 5 0  Marca. Kons. 8 7 i; Ross. (1822) 102*.

Parvź 31 Marca. 5£ renty 100  (ran. 6 0  cent.; 3® 
77 fr. 10 cent. (G . II. P- R- G.J

0  H l S T O B T I ,  tW łZ A N E J  POD W ZGLĄDEM  R b L I G I J NT M
1 f l Ł O Z O r i C Z S T M .  ( * )

Napisać bisloryą miernej zalety, jest rzeczą najłatwiejszą 
w świecie. Poskracać akta urzędowe, poczynić wyciągi z 
rospraw, odcieniować charaktery, zrobić kilka porownan 
na wzór Plutarcha, a wszystko' to nieżałując przymiotni­
ków chwalących i ganiących, i oto historya gotowa. Bogu 
Ivlko wiadomo ile już w Wielkiej Brytanii wyszło na 
świat podobnych xiąg bez żadnej barwy, duszy i życia. 
Jest to praca mechaniczna, dzieło nie geniuszu, lecz cier­
pliwości. Można też pisać bisloryą romansową: Narillas i 
kilku innych francuzów oto się kusiło. Również, podciąga­
jąc fakta pod przypuszczenia dowolne, pod sposób widze­
nia religijny i ze względem na Opatrzność Boską, Bossuet
1 innych wielu przerobili ją  na proroctwo. Bossuet nie był 
człowiekiem słabego lub niezupełnego rozumu, a jednak 
się pomylił; Newton, pomimo swój geniusz, w tenże błąd 
zapadł. On, podobnież, biorąc Biblią na tortury, wyciąga­
jąc z niej, jeżeli tak rzec można, extrakt utajony, mnie­
m ał iż może dociec tajemnicy tego co było i co będzie, 
planu świata, zamiarów Stwórcy.

Kilku autorów niemieckich, a szczególniej Hamann, uwa­
żali wypadki toczące się na tym świecie, jako części wiel­
kiego dramatu, którego sprężyny poruszane są ręką Boga; 
taka też była myśl Bossueta. Drama to, ma, podług nich, 
jedność, związek i cel. Niemożna, powiadają ci adepci, 
sądzić dziejów ludzkości inaczej, jak w ogólnym ich zbio­
rze. Historya pewnego państwa, lub pewnej epoki, żadnej 
nie ma wartości; tylko stosunek wszystkich faktów i sze­
reg nieprzerwany wszystkich epok, mogą się nawzajem 
objaśniać i wyjawiać nam zamiary Najwyższego Jestestwa. 
Żgoda. Nie możemy zaprzeczyć, iż taki plan jest ze wszy­
stkich najgórniejszym; uskutecznić go, byłoby to dokonać

(■•) B ie rzem y  te n  a r ty k u ł z E d in b u r g h  R eview , je « t  to  m oże naj- 
g o d n ic jiz y  uw ag i ze w szy stk ich , jak ie  się  w o s ta tn ic h  cza­
sach w p ism ach  p e ry o d y c z n y c h  europejsk ich  z ja w iły . P od  
•w zględem  sty lu  p ism o to za w zó r też  służyć' m oże. N ajgłęb­
sze b a d a n ia  filozoficzne  w y ło żo n e  tu  są z ja sn o sc ią , c z y n ią c ą  
j e  d la  w szy stk ich  p rzy stęp n em i, i z u jm ującą p ro sto tą . D o tąd  
ta k i  sp o só b  p isan ia  sam ym  ty lk o  ang likom  je s t w łaściw ym . 
Nie m o żn a  się d o ść  napow tarzac życzen ia , iżb y  w szystko  i  w e 
w szystk ich  ję z y k a c h  tak  m ogło  h yc ' p isan e . P rzy jd z ie  k ied y ś  
d o  te g o , jak się cyw ilizacy a  upow szechni, i  k ie d y  się w szyscy  
p rzek o n a ją , że n ap rzód  o  m y ś li sta rać  się trzeb a , a  po tem  
o to , ab v je ja k  najjaśniej i  na jk rócej w ysłow ić'. Suum  cuique.

■( 7 'lurnacz )

nieśmiertelnego dzieła. Nieszczęściem, wszyscy, którzy je 
przedsiębrali, zrobili tylko teologiją, nie zaś filozofią histo- 
ryi, postępując przez śmiałe przypuszczenia, do wniosków 
nader wątpliwych.

Widzieliśmy jak  sobie stwarzali epoki, które w ich tyl­
ko wyobraźni istniały; rozmaicie ubarwiali fakta, przeina­
czali przyczyny i skutki; użyczali Bogu własnych uprze­
dzeń i namiętności. Zamiast patrzeć na historyą przez te­
leskop Iłerschella, spoglądali na nię przez zwodnicze pryz­
ma, przez zafarbowane szyby swych okien gotyckich.

Taka to jest mylność dążności mistycznych i niegrun* 
townych opinij; taka to klęska zuchwałych systematów, 
które chcą wszystko podciągać pod pewne prawa, wszy­
stko klassyfikować i porządkować; Deus fec it , Linnaeus 
disposuit, To dumne godło Linneusza, było też godłem 
Kaniów, Ilammanów i Vico. Każdy s tych filozolów jest 
najmocniej przekonanym, że się przedarł do tajemnego 
gabinetu Opatrzności: widział na własne oczy szczegółowy 
spis wypadków, ich przyczyn, skutków i odległych następ- 
ności. Bossuet, we Francyi, pisze historyą według planu 
katolickiego; indziej, Rabin jakiś, naciąga ją  do hebrajskiego; 
owdzie Doktor irlandski Miller każe jej stosować się do 
opinij protestanlskicli. Vico zaś dowodzi, że postępowała 
zupełnie inną drogą. Komuż więc mamy wierzyć? Czyliż 
po przeczytaniu ich wszystkich nie przyjdzie ochota rzucić 
się do sceptycyzmu Bayle?

Wyznaję otwarcie: żaden historyk  nie zaspokaja wyo­
brażenia doskonałości idealnej, które w nas len tytuł obu­
dzą. Filozof Niebuhr widzi najjaśniej w rękopisach staro­
żytnych, wyczytanych przez Angelo Maio, że epoka, w 
której żyje, jest właśnie peryodem przeznaczonym do na­
pisania dobrej historyi Rzymskiej. Vico nie mniej ma śmia­
łości; Bossuet przybiera ton proroka. Chcą nam dowieść 
że złe jest dobrem, i że Bóg, dopuszczając cholerze wy­
ludniać ziemię, pozwalając Bonapartemu pustoszyć świat na 
to, ażehy w końcu zagrzebać swoje wojsko, złożone z bohate­
rów, pod lodami Rossyi, miał dobre w tern chęci i napędzał 
takim sposobem rodzaj ludzki na drogę szczęścia i łaski. O 
Nieba! jak można uwierzyć, że złe wyszło z łona Stwórcy, któ­
ry jest samą dobrocią i łaskawością! jak wytłumaczyć chód 
historyi przez jej klęski, wojny, nieszczęścia, nie wpadając 
w manicheizm i nie obwiniając Opatrzności Boskiej? Im 
więcej ci mniemani filozofowie, którzy chcą rozebrać W 
naszych oczach machinę tak zawiłą, prawią nam o wszech- 
mocności i wszee.libytności Najwyższej Istoty, tym większa 
zachodzi trudność; tym większe mamy prawo zapytać ich, 
czem się to dzieje, że rodzaj ludzki idzie po ścieżce tak 
przykrej i ciężkiej, trapiony tylu klęskami, dręczony tylu 
boleściami, tak często dziesiątkowany, tak rzadko szczę­
śliwy?

1 namże to chcieć ogarnąć sprężyny powszechnego za­
rządu, nam zbadać postępowanie Opatrzności w sferze 
historyi! Schodzi nam zarówno i na materyałach, i na 
zdolnościach ku temu. Jeżeli to jest zadanie do rozwiąza­
nia, wyrazy jego są nam niewiadome; jeżeli drama, niez- 
namy jego zawiąsku. Podobni w tern jesteśmy do ludzi, 
którzy, nie przeczytawszy afiszu, przychodzą na teatr w 
początku drugiego aktu i nie mogą zgadnąć czy sztuka grana 
jest komedyą, czy tragedyą, dramatem, wodewilem lub 
melodramatem. Im plan dramatu jest doskonalszym, tym 
pojedyńcza scena trudniej daje się zrozumieć. A my, świad­
kowie kilku scen oderwanych, chcielibyśmy zgadnąć roz­
wiązanie, krytykować budowę, jeszcze przed jej ukończę-
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niem? Powiedźcież mi filozofowie, która to  scena i s któ­
rego aktu, co się odegrywa przed nami; który to tom , co 
Stw órca teraz pisze, który gzyms lub filar, co dzisiaj bu­
duje? Czyliż nie postrzegacie, że okręt, co was ua niezna­
ne unosi m orza, daleko od was został zbudowanym i ze 
jeden  tylko sternik wie, dokąd dąży? Przestańcie więc 
udaw ać powierników i przyjaciół dom owych Boga; wasza 
historya ze względem na O patrzność, jest czystym rom an­
sem. M appy wasze są urojeniem . Miejsce nieskończenie 
m ałe, które zajmujecie w układzie światów, punkt niedoj- 
rzany, udzielony wam  w przestrzeni, powinnyby pow ścią­
gnąć waszę nierozsądną zarozum iałość. T ego naw et nie 
wiecie: na co Bóg dał indywiduom tę lub owę powinność, 
takie a nie inne życie, takie położenie, urodzenie, śm ierć, 
a chcecie czytać w historyi, logicznie przepowiadać losy 
plem ion i narodów; mówicie: owo dla czego Bóg uczynił 
Rzym potężnym , a kazał up aść  Kartadze!

K ażde Królestw o, Państw o, je s t tylko zbiorem ludzi; 
instytucye, które niemi rządzą, są  jedynie zew nętrzną ich 
spójnią. Czynności-to ludzkie są  istotnemi narzędziami, 
dokonywającemi rewolucye, rozstrzygającem i losy narodów. 
Jakże więc pogodzić s przeznaczeniem (praedestinatio) swo­
bodę czynności ludzkich? Jeżeli każdy z ludzi, co się ru­
szają na tym  globie, ma tylko być słabą i nikczemną 
sprężyną, która m usi dotrzym ać swego miejsca i odegrać 
sw ą rolę w m achinie ogólnej, jakiem że praw em  możemy 
sądzić cnoty i występki ludzkie? Jeżeli pewne Państw o, 
wylane na wszelkie zepsucie i objęte powszeehne'm spo­
dleniem um ysłów , w ypełnia przez to zamiary Boskie, ja ­
kąż zasługę m iałyby państw a, które się wzniosły przez 
odw agę, heroizm i w ielkość umysłu? Nie dziwnaż to rzecz 
słyszeć, co niektórzy historycy nam  m ówią, że Bóg na to 
tylko pozwolił Oltom anom  ustalić się w Konstantynopolu, 
ażeby ukarać bunlowne chrześciaństw o, trzym ać je  zaw- 
sze na wodzy i w pajać zbawienną obawę? Tym  sposobem 
raj ziemski, ogród pięknej Azyi, byłby oddanym  w wy­
łączne posiadanie rodu, przeznaczonego jedynie na to, 
iżby nam służy ł za straszydło! Jeżeli mamy wierzyć Bos- 
suetowi, pokolenia które od stworzenia świata aż dotąd, 
jak fale morskie, w nieprzerwanej kolei, następowały' po 
sobie, na to tylko żyły, aby nam  utorow ać drogę, a cno­
ty pogańskie Katonów , Scypionów, Scewolów, były tylko 
podnóżkami, tylko przygotowaniem, do cnot naszych.

Zaiste, jest to już  za nadto nadużyw ać cierpliwości czy­
telników i łatw owierności w iernych; komentarz historycz­
ny, dążący  do wytłumaczenia nam  woli Boskiej i jasnego 
w ykładu zamiarów Stwórcy, śm iechu tylko jest godnym. 
W yobraźm y sobie na chw ilę, że jakaś wyższa istota, przy­
gląda się z góry naszej ziemi i ogarnia wzrokiem wszyst­
kie dziejące się na niej wybaczenia i śm iesznośi; jakiem­
że w oczach jej w ydaw ać się musi szaleństwem , dziecin­
na próżność naszych filozofów! Co wiek, co pokolenie, 
w ym yślają nowy wykład fizyczny i m oralny świata, który 
P. Bóg stworzył. Urojenia Iozują się urojeniami, teorye 
teoryam i. Dla czego, słońce przebiega po niebie zawsze 
stałym  i niezmiennym torem? Dla czego odpowiadają daw­
ni filozofowie greccy, że się lęka F uryj, bo gdy zboczy, 
te biczami napędzają je  na bity gościniec. Dla czego xię- 
życ kolejno przybywa i ubywa? Dla tego że dusze przed 
swe'm na świat przyjaściem , które P. Bóg tam  składa, 
napełniają i opróżniają go po kolei. Nadtośmy postąpili w 
Fizyce iżbyśmy dziś wierzyli podobnym baśniom , od któ­
rych Newton um ysły ludzkie oczyścił, lecz m oralny zarząd

kuli ziemskiej, dotąd jeszcze je st igraszką każdego zuch­
w ałego teoretyka. Rok jeden nieprzechodzi bez tego, iżby 
jakieś nowe marzenia, w nowych w yległe im aginacyach, 
nie powiększyły powszechnej niepewności i nie p rzyspo­
rzyły massy śmiesznych liypotez. Już to zaprzeczają fak­
tom widzialnym, już wym yślają fakta niebyłe; za pom ocą 
przesady usiłu ją tłum aczyć rzeczywistość; a rzeczy przez 
się jasne, objaśniają przez fałsz i kłamstwo. Prawdziw ie 
pocieszną jest rzeczą słyszeć tych snowidzów, jak uspra­
wiedliwiają Boga, b ronią Jego sprawy, popierają Jego wy­
roki, rozbierają je  na oślep, i fałszują umyślnie, aby uczy­
nić je  zrozumiałemi. (*)

Alboż P. Saddler (ł ł ) nie dowodzi nam najmocniej, że 
siła produkcyjna rodzaju ludzkiego stale utrzym ywaną jest 
w równowadze przez Boską praw icę i że liczba dzieci 
które ci daje O patrzność, zależy zupełnie od stosunkowej 
liczby spożywaczy, którzy tw ą prow incyą zaludniają? Nasi 
spółcześni historycy alboż nie nauczają nas dokładnie 
wszystkiego, co P. Bóg m iał do wyrzucenia Napoleonowi 
i jakie mianowicie pobudki skłoniły Najwyższą istuość do 
przywrócenia na tron Burbonów? Średnie wieki, krucyaty, 
reform y religijne, każda słowem rewolucya, znajduje dla 
siebie w tych śm iałych kom entatorach jakiegoś proroka 
przeszłości, który objaśni dla czego Czyngis-Chan, T am er­
lan i Alty la rzucili się z g łę b i Azyi na zachodnią Europę. 
Niejaki Doktor Miller, rodem  irlandczyk, professor histo­
ryi w uniwersytecie A rm agh, w ydał dwa tomy dowodzeń, 
że m ahom etanizm  na to tylko tak się rozm nożył obok 
christinizm u, aby u ła tw ić w przyszłości postępy tego 
ostatniego, utorow ać drogę i s łużyć m u tym  sposobem 
za pioniera.

Ten szał zamieniania historyi na poerna epiczne lub na 
proroctw o, (a fałszywa przenikliwość, która nic niepoję­
tego dla siebie nie widzi, nie są wyłącznym udziałem  kil­
ku zagorzałych teologów. Filozofowie w podobne też wpad­
li błędy. Jeżeli, uaprzykład, mamy w ierzyć historykom  
ze szkoły W oltera, wszystko co się kiedykolwiek stało 
przed XV1II/72 wiekiem, było  tylko przygotowaniem do tej 
wielkiej epoki. Tacyt pisał, a Neron panow ał na to l\lk o  
jedynie, ażeby nam  zapowiedzieć przyjście Raynala i” Di­
derota. Co do nas, historya systematyczna i ironiczna, 
jaką nam W olter zostawił, zdaje się nam równie daleką 
od prawdy, jak  i historya czysto-katolieka, której plan 
skreślił Bossuct.

Lecz czyliż je s t na świecie choć jedna doskonała hi­
storya? O tern, powtarzam, niepodobna nie w ątpić. Naj­
większe geniusze oddaliły się od tej idealnej doskonałości 
już dla Lego, iż imaginaeya była u nich silniejszą od ro­
zumowania, ju ż  że ich teoretyczne rozum owanie obłąkało. 
Mierni m alarze, lub zuchwali rom ansiści, wszyscy oni na­
kręcili do sw ego system atu lub ubarwili kłamliwym odcie­
niem wypadki, które podjęli się opisać. Niniejszy zwięzły 
przegląd przekona nas o sprawiedliwości tego zaskarżenia.

H erodot, historyk rom ansowy, przyjemny, opowiadacz, 
gadatliwy i nieco zdzieciniały staruszek, szczęśliwy jest w

(*) Porównaj, co o podobnych m ędrcach powiedział w T ygodniku, 
w połowie zeszłego roku, (Cz. V. sir. 3iO.) bezim ienny autor, 
w a it rk u le  pod tytułem : «Kilka słów o rozumie i rozumowa­
niu.)) Dziwna rzecz, ze ten  osta tn i a rtyku ł, jakkolwiek jasn y  
i oparty  na najpowszeduiejszych faktach, kilku osobom wcale 
się nic podobał. To samo dowodzi najmocniej, jak dalece autor 
kilku  słów  m iał racyą. (T łu m .J

(**) Członek izby niższej Parlam entu angielskiego.
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opisaniach, umie swoje opowiadania ubarwić, styl jego j 
płynie s pełną wdzięku szczerością, jego dobroduszna nie­
winność omamia czytelnika, jego powieści, pełne cudow­
ności, mają urok podobny do Tysiąca nocy; jego dziecin­
na łatwowierność stokroć jest zabawniejszą ed suchej ana­
lizy Gibbonów i Humów. Ale czyż to jest historyk? Nie. 
Półcień poezyi, tuman cudowności, unosi się, by jaka za­
słona, po nad zdarzeniami które opowiada. Pod tą  mgli­
stą powłoką mierzebme prawda historyczna. W ymysł mie­
sza się z rzeczywistością; rzeczywistość ginie w odmęcie 
wymysłu; fakla niezaprzeczone nabierają kolorytu drama­
tycznego. Dowiedzieliśmy się z niego, ze Xerxes cbciał 
zawojować Grecyą, że pod Plateą walna odbyła się bitwa; 
lecz nic więcej. Chcieć z Herodota nauczyć się historyi, 
byłoby to samo co uciekac się do sztuk Shakspeara po 
dokładne szczegóły historyi angielskiej. O n także mowi nam 
że Anglicy napadli na Franeyą, że błonie pod Azincourt okry­
te było trupami; że Ronnetabl, Delfin, Cambridge i Exe­
ter byli osobami wielkiego znaczenia. Lecz rozmowy tych 
bohaterów, ich słowa, pojedyncze czynności, wydane przez 
autora dramatycznego, zdają mi się równie mało historycz- 
nemi, jak i mowy Mardoniusza i Artabana, schadzka As- 
tyagesa z Harpagusem, odpowiedź Gelona i dyalog Gy- 
gesa i Kandauli.

Herodot, prosta dusza, lecz z żywą imaginacyą, lubi 
dramatyzować swe powieści; przesadza we wszystkiem nie­
chcący; podoba sobie w cudowności i nadzwyczajności, 
jak pospólstwo i małe dzieci. Znajdziesz w jego historyi 
powiada on, pow iada ona, które dziś zbogacają rozmowy 
pokojówek i pokojowcow. Pisał dla narodu złożonego z 
artystów, nie zaś dla narodu filozofów i krytyków. Ile 
rzeźbiarstwo i malarstwo na wysokim, tyle analiza na ni­
skim była w Grecyi szczeblu. Xięgi należały do rzadkich 
osobliwości i na niewiele czasy przed Ilerodotem, nieznano 
innych dziejów, nad pewne zbiory wierszy mnemonicznych. 
Historyk i bard byli prawie jedno i to samo; i jeden i 
drugi uciekali się cło tradycyj najbardziej róźnoczesnych, 
do pieśni gminnych, najmniej godnych wiary. Obaj wie­
rzyli w cudowne zjawiska i nie wątpili o prawdziwości 
wędrowników. W iek jeszcze nie upłynął, jak podania, któ­
re miano w Europie o stanie 'Chin i obyczajach miesz­
kańców Bentamu, nie ustępowały w śmieszności temu, co 
Herodot pisze o Babyłonie i Persepolu. Wiadomości te, 
którymby porządna piastunka nie łatwo uwierzyła, służyły 
przecięż za zasadę teoryom członków akademii Paryskiej. 
W olter i Raynal oparli budowę swych systematów na tych 
niezłomnych dowodach, a cała powszechność przyjęła je 
bez sporu.

Skądinąd naród, dla ktorego pisał Herodot, tak łatwo­
wierny, tak ciekawy, tak jak on, chciwy cudów, nowości 
i wzruszeń, me tylko nie hamował w nim, lecz owszem 
zachęcał ten popęd naiwnej imaginacyi, która jest jego ta­
lentu cechą. Jego historya była długą mową, poematem, 
pieśnią ojczystą, której cała Grecya, zgromadzona na igrzy­
ska Olimpijskie, słuchała z ust autora. Jakichże cytacyi, 
jakiej rękojmi i krytyki możemy się spodziewać po takim 
historyku? W rażenie, które chce sprawić, jest chwilowe; 
liczy on na interes swej powieści, na świetność obrazów, 
na harmoniczną piękność stylu, na wzruszenia które pewnym

jest obudzić. Wodzi okiem po wszystkich tych ludziach, 
dumnych z nazwiska Greków, którzy zbiegli się od pias­
ków LyLiii, z nowych siedzib włoskich, z odludnych schro­
nień Dorydy, ażeby oglądać tryum f ojczyzny i Herodota.
Nie py tajcież więc tego pisarza o sceptyczny i szczegółowy 
rozbior faktów; szukajcie w nim tylko zbioru świetnyclr 
omamień, których powieści arabskie są pełne. Herodot 
będzie wam prawił o zwierzętach dzikich i nieznanych; o 
drzewach cudownych; o ptakach bajecznych; o narodach 
ludożerczych, o olbrzymach i karłach; o bożyszczach lu­
dów barbarzyńskich; o wygasłych dynastyach, których po­
mniki przechodzą swą wspaniałością wszystko współczesne; 
o grodach tak wielkich jak kraje; o jeziorach lak rozleg­
łych jak morza; o wałach wznoszących się pod obłoki, 
o pyramidach, na których ręką mędrców wyryte są tajem­
nice młodzieńczego świata. Opowie wam jakie czarnoxię- 
skie gusła odprawiali magowie, o wschodzie jutrzeńki, na 
gór wierzchołkach; jak się ziściły stare przepowiednie; jak 
sprawiedliwość niebian, długo uśpiona, przebudzała się 
nagle s piorunem w ręku; jak żyjący odbierali straszne 
od zmarłych przestrogi; nakoniec, przez jak dziwne losów 
zrządzenia, synowie bohaterskiego ro d u , uszedłszy katow­
skiego miecza, znaleźli się wposrod rodziny i wypełnili 
swe wielkie przeznaczenie.

Takie to romansowe materyały napełniają karty Hero­
dota. Im więcej powieść jego zbliża się do czasu, w któ­
rym żył, tym mocniejszego nabiera interesu: zawsze opo­
wiada dziwy, lecz dziwy te innego już są rodzaju. Rzecz I
tam idzie o wielkiej walce Europy z Azyą; o tym zaro- |
dzie potęgi europejskiej; wspaniałym pomniku, wielkiej 
nauce danej światu. Z jednej strony olbrzymia swawola 
siły dzikiej i wyuzdanej, massy bogactw i potęgi fizycznej 
bez granic. Z drugiej, niezłomny opór cnoty i siły moral- - 
nej. Jakież drama może być równie patetycznym, jaka 
powieść równie namiętną? Herodot przydał jćj jeszcze ko­
lorytu gminnej przesady. Tu rzeki osuszone w przeciągu 
dnia jednego; tam ocean posłuszny, dźwigający na swych 
falach niezliczone zastępy; ówdzie całe krainy, ogłodzone 
jednym popasem hufców azyatyckicb; odwieczne skały, 
pod ciosem obcej motyki otwierające przechody nawom 
Króla Królów! Rzeczypospolite, Królestwa, upadają i nikną.
K  iku obywateli, kilku bohaterów, stoi na zwaliskach miast 
ojczystych, opiera się, walczy, tryumfuje jeszcze. Losy, 
Bogi, ludzie, wszystko zda się spiknęło na ich zgubę. 
Jednak nic upadli— i Grecya ocalona.

O jak górne uczucia podobne opowiadanie musiało obu- 
dzać w słuchaczach; jakim zapałem musiało ich przejmo­
wać! Ta wielka Oda, której wstępem jest bajeczna histo­
rya starożytnego świata, a zawiąskiem i celem ubóstwie­
nie Grecyi, mogłaż być słabo cenioną, sądzoną i kryty­
kowaną, jak zwyczajna historya?

Przyprowadźmy więG do właściwych wymiarów przepysz­
ny ten pomnik, pozostały nam po ojcu historyków; dzieło 
jego jest pięknym romansem w prozie. Tymczasem, lata 
upływały; skończyła się wojna Pelponezka; rozszerzył się 
obręb cywilizacvi hellenicznej; nastało gminowładztwo ateń­
skie. Krytyka i różność zdań zaczęły się wciskać do spraw 
publicznych; nowy styl się utworzył. T ucydyd  jest jego 
przykładem. ( d. c .p .)
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